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Wioletta Grzegorzewska (ur . 1974 w Koziegtowach)
— polska poetka, emigrantka pochodzi z Rzeniszowa,
kilkanascie lat mieszkata w Czgstochowie, gdzie
zajmowata si¢ animacja niezaleznej kultury,
wspotredagowata pisma studenckie, m. in. ,,Rzur”,
pisala artykuty na temat lokalnej literatury w regionie
czestochowskim, prowadzita audycje radiowa
na temat polskiej poezji oraz warsztaty literackie
dla mtodziezy. Byta dwukrotna stypendystka Urzedu
Miasta Czgstochowy w latach: 1998 1 2002. W roku
2003 wraz z m¢zem Szymonem Grzegorzewskim,
zatozyla magazyn literacki 1 niezalezne wydawnictwo
,Bulion’. W roku 2006 wyemigrowata z kraju, obecnie
mieszka w Ryde na wyspie Wight. Wiersze publikowata
w polskich pismach literackich, m.in.: ,,Arkusz”,
LHArterie”, ,Fraza”, , Kresy”, ,,Studium”, ,,Topos”,
»Zeszyty Literackie”. W Polsce 1 Kanadzie ukazaty
si¢ jej ksiazki poetyckie: Wyobraznia kontrolowana
(Czestochowa 1998), Parantele (Czgstochowa 2003),
Orinoko (Tychy 2008), Inne obroty (Toronto 1 Rzeszow,
2010), arkusz poetycki Ruchy Browna,(Czgstochowa
2011). Poetka byta laureatka wielu polskich
konkursow poetyckich. W roku 2008 otrzymata
Grand Prix ,,Tyskiej Zimy Poetyckiej” dla autorow
po debiucie ksiazkowym za tom wierszy Orinoko.
Jej wiersze byly ttumaczone na jgzyk angielski.



Wioletta Grzegorzewska (born in 1974 in Kozieglowy,
Poland) — she spent her early years in Czestochowa
where she organised cultural events, edited student
journals, wrote articles about local literary developments,
hosted a radio show on the theme of Polish poetry and
organised writing workshops for young people. She
was twice honoured with a grant from the Czestochowa
District Council (1998, 2002). In 2003, together with
her husband Szymon Grzegorzewski, she set up
the independent magazine and publishing house
“Bulion”. In 2006, she moved to the UK and is currently
living in Ryde on the Isle of Wight. Her poems have
been published in Poland’s most prestigious literary
magazines, inc. “Arkusz”, “Arterie”, “Fraza”, “Kresy”,
“Studium”, “Topos” and “Zeszyty Literackie”. Her
poetry volumes include Wyobraznia kontrolowana
(Czestochowa 1998), Parantele (Czestochowa
2003), Orinoko (Tychy 2008), Inne obroty (Toronto
— Rzeszow 2010) and Ruchy Browna (Czestochowa
2011). She has won numerous literary competitions,
including the prestigious Tyska Zima Poetycka
Prize. Her poems have been translated into English.



11
13
15
17
19
21
23
25
27
29
31
33
35
37
39
41
43
45
47
49
51
53
55
57
59
61
63
65
67

INDEX

Half term

With down

Sparks

Spring, 1986

An Easter verse
May fictions, 1989
Wrapping up
Hoop rolling

Eyes shut wider
An Icon approaches
Christina’s World
Hitch-hiking
Missing

A stifling school
Lovers angling

A wedding party
A living fairytale
Shelling

Stargate

Window

All the world’s evenings

Buds
Sleepless in Ryde

Hunter’s stew in the Emigres’ Club

Lullaby
Complex times
Brownian motion
Rose in grey

The vet always comes at night



69 Spider and flies

71 Dancing lessons, advanced

73 Pips

75 On Death

79 Vigil

81 All about my father

85 Removing the coffin

87 With ghosts

89 Forget-me-not

91 Smena’s memory

93 A lady feeding rats at Wooton Bridge

95 Inside a crystal ball

97 The Blue Velvet Tale

99 From a letter to Syda Richter
101 In the time of seagulls
103 Readers

107 AFTERWORD
A woman'’s life and “else”, Karol Maliszewski






A potem cos mnie poderwato...
And then something swept me away...

Stefan Zweig . 24 godziny z zycia kobiety” /
“24 hours in the life of a woman”
Zycie sie zyje albo pisze.

We either live life or we write it.

Luigi Pirandello



Ferie

Zjezdzamy z oblodzonego pagorka
na workach wypchanych sianem,
potykajac kule powietrza, kawatki
nieba, deble stupow granicznych.

Wysypuje odpryski lodu z relaxow,

az sztywnieja przemoczone r¢kawiczki
1 znowu biegng na gorke jak w transie
z nadzieja, ze bgdzie tak cate ferie.

Mo6j Mont Blanc topi si¢ od plandeki.
Stonce znika szybciej niz adrenalina
na rozpalonych, dziecigcych policzkach.

Za krzakami pojawiaja si¢ $wiatla latarki.

Kto$ wota: — Do domu! — wigc wracamy.
Oczka szkla si¢ jak zamarzajace planety.
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Half term

Sliding down our frozen hill

on sacks stuffed full of hay,

we swallow clumps of air, pieces
of sky, slaloming border posts.

I empty my moon boots of icy shards,

my soaked gloves stiffening,

and again run up the mound as if entranced,
hoping the whole half term will be like this.

My Mont Blanc melting with our efforts.
The sun fading faster than adrenaline
from our flaming cheeks.

Torches then peer through the bushes.
Someone shouts: — Get home! — so we get.
Eyes freezing over like tiny planets.



Z puchem

Wschodni wiatr dmuchnat

horyzont, czyniac z wioski Syberig.
Jecza druty, sztywnieja wlosy, gasna.
Obym nie skonczyta jak welonka sasiada,
ktora rozpuscita si¢ w lodowatej wodzie
jak pecherzyk w musujacym wapnie.

Cisza w stolowym nawleka paciorki,
skrapla je nad piecem, ktory powstal z gliny
zaraz po wojnie i mimo trefnych przewodow
przez caly wiek nikogo nie zaczadzil.

Hej ty, Swietlisty tragarzu puchu,
wywlecz z szopy swoj wozek

1 przywiez mi zapas pior.

Wypcham nimi nieziemska pierzyng
1 nigdy nie bedg juz marznac.
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With down

The Eastern wind stroked

the horizon, our village suddenly Siberian.

Wires moaning, hair stiffening, extinguished.

I only hope I don’t go the way of the neighbour’s veil tail
which dissolved in its icy bowl

like a speck of bubbling aspirin.

Silence in the dining room threading beads,
liquefying them over a stove formed of clay

after the War, which, despite its rudimentary piping,
hasn’t gassed a soul in a century.

Hey you, shining porter of pure down,
drag your cart from the barn

and deliver me a load of feathers.

[ will stuff them into our heavenly bedding
and never feel cold again.



Iskry

1 zycia przybywa jak wiosennej wody

Emil Laine

Ksztalt podobny do jaskotki uczynit

tg wiosng, obudzit w rynnach utopki.
Poskromiona wueska czekata w stodole
na przyptyw mocy, na dyskoteke,

gdzie tutejsze bzykaty si¢ z chtopcami
z placu broni. Ty nie przyjechates.

Znowu zabraklo wegla. Ziab trzymat
nas w kupie wokot zeliwnego piecyka.
Dziadek porabat wszystkie balaski.
Babka omiotta progi swigcona palma.
Przewody iskrzyty. Przybywato wilgoci
pod tynkiem. Piecyk zrzucal patyng.
Pierzyna zapachniata wiatrem.

W niej kottowaty nieopierzone lgki.

Ile jeszcze musi przelac si¢ tej wody,
aby$ odzyt po klétni z pijanym ojcem,
gdy ksztalt podobny do jaskotki spadt
z dachu, zahaczajac o transformator?
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Sparks

And life rises like spring waters

Emil Laine

Something swallow-shaped brought springtime
forth, waking water spirits in the gutters.

A housebound motorbike sat in the barn,
waiting for the tide to turn, a village disco,
where local girls shagged lads

from the barracks. You did not make it.

Then the coal ran out again. Cold holding

us close around the cast iron stove.

Grandpa turned fences into firewood.

Gran swept the steps with a holy palm.

Sparks dancing on cables. Damp accumulating
beneath the plaster. The stove casting off its patina.
Bedding sometimes smelling of breezes.

In it, fledgling fears writhing.

How much of that water must rise and fall for you

to come back from the fight with your drunken father,
when that swallow-shaped object fell from

the roof, crashing into the transformer?



Wiosna, 1986

Noc byta ciezka, a powietrze ozywcze

Mike Oldfield

Noca chmura z Czarnobyla spadta
na pastwiska. Nabrzmiaty tarczyce.
Staw zaswiecit szemranym jodem.
Jaskotki calowaty krzywe lustra.

W radiu grali ,,Moonlight Shadow”.
Harcerka z miasta zatozyla w szopie
klub dziewic. Pality$my mentolowe,
biorac z Playboya darmowe lekcje
przygotowania do zycia w rodzinie.

Innego konca §wiata miato nie by¢,

a wciaz si¢ powtarzal jak bole brzucha
1 pryszcze, do czasu az zauwazytam
plamki ciemnej krwi na bieliZnie.
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Spring, 1986

The night was heavy, but the air was alive.

Mike Oldfield

At night, the Chernobyl cloud fell
on our pastures. Thyroids swelled.
The pond glowed with murmuring iodine,
swallows kissing crooked mirrors.

The radio kept playing “Moonlight Shadow.”
In the barn, a girl scout from the city started
a club for virgins. Smoking menthols,

we took free lessons from Playboy

“on preparing for family life.”

There would be no other end of the world,
and yet it kept repeating, like cramps

and pimples, until I discovered

spots of dark blood in my underwear.



Wiersz wielkanocny

Zimny kwiecien. Kurczeta dojrzewaty

w klatce pod ogromna zarowka.

Podawatam im poszatkowany pokarm:

gotowane jajka, krwawnik, wodg¢ na denku.
Ogladatam stworzenia pachnace piaskiem

1 $luzem, wyklute z nieznanej ciemni,

ktoéra byta jak calonocne przerwy w dostawie pradu.
Pamigtam szelest w ciemnosci, kiedy gasta zarowka,
sztywniejace plamki, migotania.
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An Easter verse

A cold April. Chicks coming to

in a cage under a giant light bulb.

I served them finely chopped feed:

boiled eggs, milfoil, water in a jar lid.

I admired these beings, fragranced with sand
and mucus, hatched in an alien darkness,

not unlike the all-night cuts in electricity.

I still remember the rustling when the bulb died,
spots of colour stiffening, flickers.



Majowe fikcje, 1989

Ojciec wrocil ze ztamana odznaka
komendanta Strazy Przemystowe;j

1 przewracajac nales$niki na patelni,
mowit o tajnych wywozkach papieru.

Dzien si¢ dluzyt 1 obrastat w anegdoty
jak ta o naszym sadzie za stodota,
ktory kilka lat temu zmiotta burza.

Na czerwonej ptachcie kwiaty jasminu
zmienialy kolor na bardziej czytelny,

a moj kamienny dom znikat w ulewie
z pola widzenia jak drzewa 1 papier.
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May fictions, 1989

Father snapped his Industrial Guard
Commander’s badge in half, came home
and, flipping pancakes over the stove,
told us about the papers being carted off.

The day drew long, overgrown with anecdotes,
like the one about our orchard behind the barn,
swept away a while back by a storm.

Red crosses covered in jasmine flowers
changed colours for something more pure,
my stone house vanishing from sight

in a downpour, like trees and paper.



Zwijanie
Niesiemy dojrzate makowki. Tyle fioletow w rekach.
Szeleszczace klepsydry przesiewaja nas pod koniec lata.

Wozek znika za kopcem. Pedzi z gorki na zbity pysk
szosy, ktora remontuje si¢ od miesiaca i nie pozwala zasnac.

Psy wtdcza gnaty po ostatnich ubojach. Obwachuja piszczele
korzeni. Nasz dab-pupilek jeszcze si¢ trzyma skarpy.

W kamionkach pekaja wielokomorowe serca
ostrezyn. Mrowki zlizuja stonce z wapiennego gruntu.

Dym szarpie struny. Winniczki ptong w tajemnych krggach.
Zwijaja si¢ podziemne rzeki — Nic tu po mnie — mowisz
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Wrapping up
We carry ripe poppy heads. So many violets bunched in hand.
Whispering hourglasses sift through us at the tail end of summer.

A trolley vanishes behind the mound. The battered road
hammers downbhill, repairs going on all month, keeping us awake.

Dogs drag bones down back roads, sniffing the tibiae
of tree roots. Our baby-oak still clings to the hillside.

In stone huts, the multi-celled hearts of berries
bursting. Ants licking sunlight off the chalky earth.

Smoke tearing at the strings. Snails aflame in secret circles.
Rivers veer off underground — Nothing for me here — you say



Zabawa obre¢czami

Wieczorem zrzucamy ze wzgorza obrecze
ukradzione dzien wczesniej z wysypiska.
Kota pruja trawg. Koniec zjada poczatek.
Okolica zwija si¢ w szprychach, uwalniajac
fetor dzikich sadzawek 1 doléw z wapnem.

My, nastoletni, z plamkami owocowek

na umorusanych policzkach

biegniemy na bosaka za Swistem obrgczy
prosto na pola, gdzie podzielimy si¢

w pocatunkach gorzkimi pytkami lebiody.
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Hoop rolling

Come evening, we toss the hoops downhill,

stolen yesterday from the local scrap yard.

Rings ripping grass. The end swallowing the beginning.
The view tangled up in the spokes, freeing

the fetor of wild ponds and lime pits.

Us teens, filthy cheeks speckled
with fruit fly remains,

chasing, barefoot, the whizzing ring
across rape fields to share,

in kisses, bitter marjoram pollen.



